Bródno — to północno-wschodnia dzielnica 
stolicy. Znana jest przede wszystkim z najwięk- 
szego w Europie cmentarza... Późnym wieczo- 
rem 30 marca 1986 roku, przy styku ulicy Żu- 
romińskiej z dzikimi ogródkami przylegającymi 
do muru cmentarnego, ciszę nocną przerwał 
dziki wrzask zapóźnionego pijaczka: ,,...ratun- 


kul Duchy!” 


Mimo późnej pory było jed- 
nak nieco przechodniów na 
ulicach i oni też szybko zau- 


ważyli, że nad murem cmen- 
tarnym dzieje się doś dziwne- 
go... Ma on około trzy metry 
wysokości, za nim rosną wyso- 
kie, strzeliste topole į akacje, 
o tej porze roku jeszcze bez- 
listne. Tam to, na tle nocnego 
gwiaździstego nieba zaczęła się 
pojowiać jakaś jakby postać. 
Olbrzymiej wysokości, sięgająca 
do 10-12 metrów ponad mur. 


Czy było to tylko złudzenie, 
czy też autentyczna zjawa cze- 
goś, co równie dobrze mogło 
być „duchem zmarłych”, jak i 

kaś indywidualną istotą? 

ez następne wieczory, już 
od zapadnięcia zmroku, do póź- 
nych godzin na polu w pobliżu 
ogródków podcmentarnych gno- 
madziły się tłumy ludzi. Piqte- 
go kwietnia zaś, po pokazie te- 
go zjawiska w programie Tele- 
wizyjnego Kuriera Warszawskie- 
jo na ulicę Żuromińską z przy- 

łościami zwaliło się ich kil- 
kanaście tysięcy. Przeprowadzi- 
rarega PPR Arne: M A BAT e 


czali, mówiąc, że widzą Chrys- 
tusa, a pozostali olbo bez sło- 
wa odchadziłi w ciemność, al- 


razem w pelni nie z tej ziemi. 
Otóż w nocy z 17 na 18 marca 
tegoż roku, o kilkaset metrów 
od tego miejsca, zdarzyło się 
autentyczne lądowanie UFO. 
Około godziny dziesiątej wie- 
czorem jeden z mieszkańców 
tej dzielnicy ujrzał, jak skądś z 
wysokości nadłatuje talerzowaty 
„Obiekt“ świecący  złotawym 
światłem, Na szczęście miał pod 
ręką aparat „Zenit”. Powstal 
niezwykły ciąg siedmiu zdjęć ko- 
lejnych faz lqdowanio UFO. 


Na kilku z nich zwracają u- 
wagę te same szczegóły tereno- 
we — będące jednocześnie do- 


„Duch nad murem” — Bródno, 5.IV.1986 


bo też twierdzili że to omam, 
złuda. Wykonano wówczas set- 
ki zdjęć, z których jedno ma- 
my okazję pokazać Czytelnikom. 
Im też zostawiam osqd, co to 
było. Dodajmy, że efekt pos- 
taci” wzrasta, gdy zdjęcie o- 
gląda się z odległości jednego 
j-i E PRP rE r: p- +4 


wodem autentyczności zdjęć, Jak 
twierdził świadek owego  lądo- 
wania, UFO miało średnicy o- 
koło trzydziestu metrów i przy- 
pominało ognisty — półprzejrzys 
ty dysk. Usadowił się on około 
pięćdziesięciu metrów od nie 
na żarty zaszokowanego foto- 


UFO — iądowanie — 17.03.1986 


CUDA NA BRÓDNIE 


działo, znikło czy odłeciało” = 
mówił później z żalem. 

Tego samego wieczoru, 17 
marca, ekipa Warszawskiej Wy- 
twórni Filmowej około godzi- 


ny ósmej wieczorem kręciła na 
Sadybie ujęcia do jednego z 
filmów, Gdy wracali około go- 
dziny dwudziestej pierwszej sa- 
mochodem w stronę Śródmieścia 
=- jeden z członków ekipy wi- 


dział na niebie szybko lecący z 
zachodu na wschód ognisto-zło- 
cisty „obiekt”. Leciał właśnie w 
stronę Bródno. 

W tym rejonie, na wysokości 
kilku tysięcy metrów, nocami, 
dawał się obserwować ji nie- 
kiedy fotografować na filmach 
uczułonych na ultrafiolet, nieo- 
strą kulę — tajemniczy, nie świe- 
cqcy żadnym światłem dziwny 
przybysz... W dzień — był abso- 
lutnie niewidzialny. Nocami — 
szczególnie przy bezchmurnym 
niebie — czasami nadal będąc 
niewidzialny — odbijał i zała- 
mywał światło księżyca. 

Co to było? Skąd i po co? 
UFO, czy jakiś inny przybysz 
nie z tej ziemi?... 

KAZIMIERZ BZOWSKI 


ŻA 


go zjowisko w programie Tele- 
wizyjnego Kuriera Warszawskie- 
go na ulicę Żuromińską z przy- 
łegłościami zwaliło się ich ki- 
kanoście tysięcy. Przeprowadzi- 
łem krótką miniankietę wśród 
zebranych, pytając ich, co wi- 
dzą? 

Około jednej trzeciej pyta- 
nych twierdził.o, że to „Matko 
Boska". Inni gwałtownie zaprze- 


Na zdjęciu: Tego rodzaju dziwne przedmioty znaleziono dotąd 
tylko w Ameryce Poludniowej, w delcie Nilu i — dwukrotnie = w 


my okazję pokazać Czytelnikom. 
Im też zostawiam osąd, co to 
było. Dodajmy, że efekt „pos- 
taci wzrasta, gdy zdjęcie o- 
gląda się z odległości jednego 
metro, gdy zacierają się zary- 
sy gałęzi drzew. 

Mimo, że „duch na murze" 
nie miał z UFO nic wspólnego 
— zdarzenie to w dziwny spo- 
sób zbiegło się z innym, tym 


ZSRR. Zdjęcie to wykonano opodal miasta Kiriszi. Obecnie widocz- 


micznych. 


Ziemianami, 


przybyszów. 


Mówi JELENA GŁAGOLEWA 
— (23 1.) mężatka, nauczyciel- 
ka języka i literatury rosyjskiej 
w miejscowej szkole nr 2: — 
Było to zimą. Tego dnia zosie- 
działam się do późna w szkole. 
Właśnie kończyła się emisja | 
programu TV, a więc musiało 
być już gdzieś około wpół do 
pierwszej w mocy.  Zamknęłom 
szkołę | wyszłam. Do domu — 
aleją — miałam okolo — trzysto 


metrów. Naraz widzę. — coś stoi... 


Setki mniej lub bardziej wiarygodnych infor- 
macji o UFO i próbach nawiązania z nami, 
kontaktu przez przedstawicieli 
pozaziemskich cywilizacji doszczętnie — wyda- 
je się — zbanalizowały ten temat. A przecież w 
doniesieniach z  Kiriszi — niewielkiego mia- 
steczka w ZSRR — jest coś, co każe przyjrzeć 
się im uważniej: namacalny, materialny ślad, 
być może pozostawiony przez pozaziemskich 


ną tu „piramidkę” badają naukowcy z Instytutu Problemów Kos- 


lotamie u nas o tej porze sq 
już zgaszone, ale i tak wszyst. 
ko doskonałe widać, przecież 
śnieg — biały, a ścieżko cała aż 
się skrzy. Więc na tym śniegu 
— srebrzysto kuła o około pół- 
metrowej średnicy. Coła pulsu- 
ie światłami. Przestroszyłam się, 
chciałam uciekać. 


koło trzydziestu metrów i przy- 
pominalo ognisty — półprzejrzys 
ty dysk. Usadowił się on około 
pięćdziesięciu metrów od nie 
na żarty zasrokowanego foto- 
grafa. 

„Odszedłem w gląb pokoju 
po drugi film, „by go „alożyć do 
aparatu, a po minucie 
wróciłem Fi okna... już nie bylo 
UFO. Nie wiem, gdzie się 'po- 


_UFO - lądowanie — po kilku minutach, 17.03.1986 


JWisSdOZaE ZGON 


Zagadka 


wołując. Stradh gdzieś ułacioł 
1 poszłom za nią. Wtem — znik- 
nęło mi z oczu. | tyko coś w u- 
szach brzęczy, cicho — cichuteń- 
ko, podobne do muzyki. Pomy- 
ślałam, że mi się to wszystko 
chyba przywidziało. Ale podcho- 
dzę do naszego domu ł znów 
widzę: jest kulo, wisi przy no- 
szym oknie. Pnzelękłam się o 
dziecko, choć — co prawda - 
mąż był w domu. W tym mo- 
mencie kula obróciła się i ule. 
ciała w górę, a za niq jaskra- 
wy słup. I wszystko zniknęło, prze- 
padło. Pospieszyłam do środka 
zdać relację mężowi, Wygląda- 
my oboje przez okno, a tam, to 
znaczy no gzymsie — cały śnieg. 
stopniał, chociaż tęgi mróz tej 
nocy trzymał. Mąż powiedział 
mi, że i on też widział na u- 
licy jaskrawe świotło, a nasze 
dziecko w tym czasie głośno 
płakało... 

Mówi A. J}. ŁUSZKOW, kie- 
rowca lozko ze stacji nauko- 


rejonu, W tamtą stronę wyje- 
chałem późno. a z powrotem — 
prawie nocą. Rzecz josna, włą- 
czyłem światła. Jadę już dość 
długo, Noraz oo widzę: nad 
polem coś, jok zielony wybuch 
| coś jak spirała. Pokręciła się 
z dziesięć sekund i zniknęła. Ja 
— oczywiście — natychmiost na 
hamulec. Najpierw — nożny, o 
potem — i ręczny. Z 
chciałem iść, obejrzeć to z blis- 
ka. Ale jakoś nie poszedłem, 
zapaliłem, postałem - niczego 
więcej mie widać... Potem chło. 
pi opowiadali, że w tym miej- 
scu znaleźli wypalony krąg, jok- 
by coś tam w koło się kręciło... 
Mówi ILIA PADMIN, dzienni- 
karz tygodnika „Sobiesiednik”: 
= Las był zwyczajny, mieszany. 
W jakieś pół godziny, razem z 
kierowcą, dobmęliśmy do o- 
gromnej, błotnistej polany, ss 
rośniętej i 
Spojrzenie no zegorek wywoła. 
ło lekką konstemację — wsko- 
sekundnika 


zówka zatrzymała się. 
Potrząsnątem zegarkiem, przy- 
łożyłem go do ucho — miery- 


Widać się po gy pomyślałem 
i spytałem o godzinę kierowcę. 
Ale.. |-jego zegarek . stanął. 


Przy czym mój towarzysz po- 
wiedział, że zaczeka na mnie 
właśnie w tym miejscu, szukając 
grzybów. Więc — przezwyciężo- 
jąc zły nastrój — zdecydowałem 
się iść dalej som. 


Kiedy dotarłem do środka po- 
lany, poczułem lekkie ukłucia 
w uszach i usłyszałem norasta. 
jący świst. Wtem — jakby ktoś, 
bezceremonialnie i _ władczo, 
wdarł się w moją świadomość. 
Mimo wołi opuściłem oczy i 
zobaczyłem niewiełki, metolicz- 
ny przedmiot, trójkątny w kształ. 
cie, leżący w mokrej trawie, po. 
śród pożółkłych liści. W tym 
czasie przestrzeń wokół trójką- 
to utworzyła coś w rodzaju gro- 
niastosłupa. 


W jego wnętrzu początkowo 
wszystko było nieostre, zasnute 
oaparem i jakby zdeformowane, 
| tam wiośnie, w tej wypaczo- 
nej przestrzeni, naraz zamigota. 
ły wyraziste, kolorowe figury 
geometryczne: trójkąty, koła, 
kwadraty. Potem w graniasto- 
słupie pokazały się świecące 
punkty. Gwiazdy — zrozumiałem. 
Jeden z punktów zamigotał w 
sekundowych odstępoch, wska- 
zując widać macierzysty gwiaz- 
dozbiór przybyszów.  Raptem 
wszystko, razem 2 metalicznym 
trójkątem, zniknęło. Pedantycznie 
przeszukałem trawę — bezsku- 
tecznie. Wtedy wróciłem no 
skraj polany, Tym razem wska. 
zówka zegarka zochewywala się, 
jok noleży. 


WALERY FIODOROWSKI 


Peer, 


CUDA NA BRÓDNIE 


ważyli, że nad murem cmen- 
tarnym dzieje się coś dziwne- 
go... Ma on około trzy metry 
wysokości, za nim rosnq wyso- 
kie, strzeliste topole į akacje, 
o tej porze roku jeszcze bez- 
listne. Tam to, na tle nocnego 
gwiaździstego nieba zaczęła się 
pojawiać jakaś jakby postać. 
Olbrzymiej wysokości, sięgająca 
do 10-12 metrów ponad mur. 


Czy było to tylko złudzenie, 
czy też autentyczna zjawa cze- 
goś, co równie dobrze mogło 
być „duchem zmarłych”, jak i 
jakąś indywidualną istotą? 
Przez następne wieczory, już 
od zapadnięcia zmroku, do Póź- 
nych sach na połu w pobliżu 
ogród! podcmentarnych gro- 
madziły się tłumy ludzi. Piąte- 
go ia zaś, po pokazie te- 
go zjawiska w programie Tele- 
wizyjnego Kuriera Warszawskie- 
o na ulicę Żuromińską z przy- 
Eoośiomi zwaliło się ich kil- 
kanaście tysięcy. Przeprowadzi- 
łem krótką miniankietę wśród 


zebranych, pytając ich, co wi 
dzą? 
Około jednej trzeciej pyta- 


nych twierdziło, że to „Matka 
Boska”, Inni gwałtownie zaprze- 


Na zdjęciu: Tego rodzaju dziwne przedmioty znaleziono dotąd 
pg "BL w delcie Nilu i — prow kg 


tylko w Ameryce Poludniowej, 


jedno ma- 
my okazję pokazać Czytelnikom. 
Im też zostawiam osąd, co to 
było. Dodajmy, że efekt POS- 
taci" wzrosto, gdy zdjęcie o- 
gląda się z odległości jednego 
metra, gdy zacierają się zary- 
sy gałęzi drzew, 

Mimo, że „duch na murze” 
nie miał z UFO nic wspólnego 
— zdarzenie to w dziwny spo- 
sób zbiegło się z innym, tyr 


ZSRR. Zdjęcie ta wykonano opodal miasta Kiriszi. Obecnie widocz- 


micznych. 


ną tu „piromidkę” badają naukowcy z 


Setki mniej lub bardziej wiarygodnych infor- 
macji o UFO i próbach a, 5 


Instytutu Problemów Kos- 


wodem autentyczności zdjęć, Jak 
twierdził świadek owego lądo- 
wania, UFO miało średnicy o- 
koło trzydziestu metrów i przy- 
pominało ognisty — półprzejrzys 
ty dysk. Usadowił się on około 
pięćdziesięciu metrów od nie 
EM zaszokowanego foto- 
grafa. 

„Odszedłem w głąb pokoju 
po drugi film, by go założyć do 
aparatu, a kiedy po minucie 
wróciłem do okna... już nie było 
UFO. Nie wiem, gdzie się ipo- 


Migotał wskazując macierzysty 


działo, znikło czy odłeciało” = 
nom póżniej z żalem. 

ego samego wieczoru, 17 
marca, ekipa Warszawskiej Wy- 
twórni Filmowej około godzi- 


ny ósmej wieczorem kręciła no 
Sadybie ujęcia do jednego z 
filmów, Gdy wracali około go- 
dziny dwudziestej pierwszej sa- 
mochodem w stronę Śródmieścia 
= jeden z członków ekipy wi- 


dział na niebie szybko lecący z 
zachodu na wschód ognisto-zło- 
cisty „obiekt”. Leciał właśnie w 
stronę Bródna. 

W tym rejonie, na wysokości 
kitku tysięcy metrów, nocami, 
dawał się obserwować į nie- 
kiedy fotografować na filmach 
uczułonych na ultrafiolet, nieo- 
strą kulę — tajemniczy, nie świe- 
tacy żadnym światłem dziwny 
przybysz... W dzień — był abso- 
lutnie niewidzialny. Nocami — 
szczególnie przy bezchmurnym 
niebie — czasami nadal będąc 
niewidzialny — odbijał i zało. 
mywał światło księżyca. 

Co to było? Skąd i po co? 
UFO, czy jakiś inny przybysz 
nie z tej ziemi?... 

KAZIMIERZ BZOWSKI 
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gwiazdozbiór p zybyszów = 


wołując. Strach gdzieś ulecioł 


4 poszłom za nią. Wtem — znik. 
nelo mi 2 oczu. | tyko coś w u- 


szach brzęczy, cicho — cichuteń. 


, ki. P. s 
ko, podobne do muzyki. Pomy 


rejanu, W tamtą stonę wyje- 
chalem późno, a z: powrotem - 
prawie nocą. Rzecz jasna, włą- 


<tyłem światła. Jodę już dość 


długo. Noraz co widze: nad 


Przy czym mój towarzysz po- 
wiedział, że zaczeka na mnie 
wlaśnie w tym miejscu, szukając 
grzybów. Więc — przezwyciężo- 
jąc zły nastrój — zdecydowałem 
się iść dalej sam. 


Kiedy dotarem do środka po- 
lany, poczułem lekkie ukłucia 
w uszach i usłyszałem narasta. 
jacy świst, Wtem — jakby ktoś, 
bezceremonialnie | _ władczo, 
wdorł się w moją świadomość. 

i opuściłem oczy i 
zobaczyłem _niewiełki, metalicz- 
ny przedmiot, trójkątny w kształ. 
eia lańneu u: makani acc 3 


